
ziennik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego i tal 20 sgr., z Dodatkiem
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dzielnej kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane.
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Poznańi 17 lipca. Paryski Constitution­
ia el tych dni był ogłosił list z Kijowa, wedle któ- 
i ¡go gubernator naczelny książę Wasilczyków oznaj- 

¡1 szlachcie polskiéj zebranój jak się zdaje z po- 
jdu wyborów, aby się bez potrzeby nie łączyła do 
roźby szlachty wołyńskiój i podolskiéj, żądającśj 

wi wywrócenia języka polskiego w szkołach i sądach 
iberskich. Gubernator oświadczył, iż cesarz Alek- 
,nder na takie ich żądanie żadnój nie da odpowie- 
ii. Mimo to szlachta kijowska rady gubernatora nie 

10 łuchała, i znaczną większością głosów uchwaliła 
io idanie proźby. Patrie oceniając doniosłość tego
ieżfpadku, całą jego wagę wskazuje.
L Solą w oku to jest dla Nor da, który w myśl 
dwi syjskiego rządu polskie kraje zabrane jako na wskroś 
nói syjskie chciałby mniéj świadomym przedstawić, i

■die dawnéj taktyki w miejsce nazwy Rusina, [Ru- 
ène], używa miana „Rosyanin“ (Russe). Rosya nie 

eszidbija obcych krajów ani narodów, ale mówiąc ję­
kiem urzędowym, takowe „przywraca“. W taki to 

ńkiiosób niejedno polskie prowinćye zabrane, ale i
■aj nadamurski przywrócono. Aby jednak w obe- 

mti, iym przypadku, pozorem ubarwić uroszczenia, organ 
syjskiego rządu ucieka się do statystyki, rozumie 

oszjipo swojemu, Rusinów chrząc Rosyanami. Wedle 
ego cyfry ludności ostatnie gubernii kijowskiéj, wo- 

a ûskiéj i podolskiéj są następujące: Rosyan, (czytaj 
rowiisinów) tworzących warstwę najniższą, 4,221,332; 
5ew laków, po większój części szlachty, 350,000 ; żydów

8,335. Z liczb tych rosyjski organ taki wyciąga 
i iosek, że żywioł polski na Ukrainie tylko trzyna- 
i część całój ludności stanowi, i że zatém szkoły 
3 ądy, które dla wszystkich a nie dla jednéj tylko 
notujsy uprzywilejowanéj mają być urządzone, nie mo- 
o i używać języka którego większość mieszkańców 
bia i rozumie.
cian Otóż Nord niechce wiedzieć, że mowa Rusinów 
0 jest językiem rosyjskim, ani tóż żadnym jego dya- 
¡m08tem, ale dyalektem języka polskiego, powstrzy- 

nym w rozwoju, niechce wiedzieć że Rusin Polakaezno
itwością rozumie.

da Pragnież N o r d, aby ze względu na liczebną więk- 
gr0Jść Rusinów tego jedynie w szkole i sądzie uży­

to dyalektu krajowego, który najmniej jest roz- 
ścian'lony, chociaż drugi krajowy dyalekt bogatą po­

dający literaturę, jest wszystkim dostępny, a jest 
olano Ito mową powszednią całćj klasy wykształconój? 
imoto takiój konsekwencyi Nordowi daleko, jemu o 
¡t0 jedynie chodzi, aby narzucić i Polakom i Rusi- 
it0 »język rosyjski. Nie język pojski, ale język ro- 
otosij8^ jest obcym przeważnój większości mieszkań- 

i 'Ukrainy, tak Polakom, jako Rusinom, którzy 
Widnego wyszedłszy korzenia, z postępem czasów

znać
lorni!

•ltb «n tworzyli naród. Jeźli jakie zachodzą różnice 
między Polakami a Rusinami, te nie były i nie są 
udowe, ale tylko socyalne, które czas i oświata, 
'ta wola i historyczna konieczność wyrówna.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
lesze« ć radzcy handlowemu Danielowi von der Heydt 
lito
tągró’

•obia
lito
em
liezno
óznaś

berfeldzie, tytuł tajnego radzcy handlowego.

erlin, 16 lipca. Minister sprawiedliwości, Simons, 
we pi Porządził pod dniem 30 czerwca, że jeżeli auskul- 
ijwyż' »owi sądowemu, składającemu drugi egzamen, nie 
10. l*8ię wypracowanie piśmienne, naznaczyć mu mo- 
rok* 1‘ natychmiast drugi referat na próbę, lecz 
f ich,tl1 i ten nie zostanie uznanym za dokładny, na- 

gtanii .C2as nie wolno wydzielać kandydatowi trzeciego 
ćąceo' la»ia, ale raćzój donieść o tóm należy ministrowi 
narodź Wedliwości do dalszego rozstrzygnięcia, 
rekogę. Temi dniami opuściła tu prasę u Vogel i Sp. 
;ym na Wca broszurka, napisana z umiarkowaniem po- 

profl 'Zn6m i odznaczająca się ścisłą logiką. Broszurka 
1. Li z08'tytuł: „Die verfassungsmässige Reform des 
ma od ,tenhauses.” Stara ona się dowieść, że izba pa- 
enieffi 'w obecnym swoim składzie stoi w sprzeczności 
iszt istytucyą i wywodzi, że jój zasady z roku 1854 
jsy i' ? Wpliwą podstawę prawną. Autor broszurki 
się [j dalćj, że prawo z 12 października 1854 r. 

PorfaiAp i*0 w państwie reprezentacyjnem izbę, którą 
ef’y samćj za stanową, szlachecką izbę uważać

trzeba, a która, równo uprawniona z izbą deputowa­
nych, reprezentowaną przez wszystkie powiaty, stać 
się musi źródłem ciągłych, daleko sięgających i unik­
nąć się nie dających starć. Konstytucya nie może 
się swobodnie rozwijać, dopóki ten zaród choroby 
nie będzie zniszczony. Opozycyą izby panów, mówi 
autor następnie, złamać można przez mianowanie 
znacznój liczby dożywotnich członków rządowi przy­
chylnych, do czego rząd zupełne ma prawo.

— W pierwszych dniach bieżącego tygodnia po­
wrócą do Berlina ministrowie Auerswald, Bethmann- 
Hollweg i hr. Piickler. Minister oświecenia bawił 
przez pewien przeciąg czasu u swego syna, a hrabia 
Piickler zwiedziwszy instytuty agronomiczne, przeby­
wał w Szląsku. Angielski poseł, lord Bloomfield, po­
wołany telegrafem wrócił tu dotąd; uda on się nie­
zwłocznie do Poczdamu, gdzie oczekiwać będzie roz­
wiązania JKW. księżniczki Fryderykowój Wilhelmo- 
wój, które w tych dniach ma nastąpić.

— Przedmioty sztuki pozostałe po A, Humbolcie 
sprzedane zostaną przez publiczną aukcyą dnia 17 
września, w domu dawniój zamieszkałym przez tego 
męża, przy Oranienburgstrasse nr. 67. Cenną biblio­
tekę Humboldta nabył już księgarz Asher na wła­
sność. Na dwa tygodnie przed sprzedażą wystawione 
będą przedmioty te do przejrzenia.

— Gazety szląskie pełne są doniesień o szkodach 
zrządzonych przez wylewy strumyków górskich, mia­
nowicie Nissy, Bobru, Katzbach i Zacken. Wylew 
tegoroczny równa się wylewom w roku 1858, a w nie­
których miejscach jak np. w okolicy Jaworu jeszcze 
je przewyższa. Wystąpiwszy z łożysk swych rzeki 
zalały pola, łąki na kilka mil kwadratowych, pozry­
wały groble, mosty, popsuły zupełnie gościńce. Przy 
nagłóm wzbieraniu wód straciło również kilku ludzi 
życie w nurtach. Straty są ogromne.

— Kilkakrotnie już wspomnieliśmy o nowej or- 
ganizacyi wojska pruskiego. Najnowszy numer Staats- 
Anzeigera zawiera w części urzędowćj spis dotych­
czasowych starych i nowo utworzonych, tak nazwa­
nych kombinowanych pułków pieszych i konnych, ba­
talionów strzeleckich, pułków artyleryi, batalionów 
pionierskich i nareszcie pułków pieszych i konnych 
obrony krajowój, dodając do każdego nazwisko, które 
odtąd ma nosić. Pułkom wszystkim okrom gwardyj- 
skich nadano dla odróżnienia nazwiska wzięte od pro- 
wincyi, krajów a nawet miast. I tak nadano 18 i 
19 pułkowi liniowemu nazwę 1 i 2 (w ogólnój licz­
bie 18 i 19), a 18 i 19 pułkowi kombinowanemu 3
1 4 (58 i 59 w ogólnój liczbie) poznańskiego pułku 
pieszego, podczas gdy batalion strzelców do V (po­
znańskiego) korpusu należący otrzymał nazwę szlą- 
skiego batalionu strzeleckiego; w konnicy zaś tylko
2 pułk kombinowany nazywać się odtąd będzie po­
znańskim pułkiem ułańskim (10 w ogólnój liczbie); 
nie znajdujemy nazwiska Wgo Ks. Pozn. ani pomię­
dzy pułkami artyleryi ani pomiędzy oddziałami pionie­
rów, bowiem dotychczasowy 5 pułk artyleryi, i 5 
oddział pionierów, należące również do V korpusu, 
nosić będą pierwszy nazwisko dolnoszląskiój bry­
gady artyleryi, drugi dolnoszląskiego batalionu pi­
onierów; pomiędzy pułkami obrony krajowój nare­
szcie pułki 18 i 19 przybierą nazwę 1 i 2 poznań­
skiego pułku landwery (18 i 19 w ogólnój liczbie). 
Co się tyczy konnicy, zatrzymają pułki dotychcza­
sową swą nazwę; 8 batalionów zaś landwery tak 
pieszych jak konnych, należących dotychczas do puł­
ków liniowych od 33 począwszy do 40 czyli od 1 
aż do 8 pułku rezerwowego, również zatrzymają na­
zwę swą od miejsca wziętą, w któróm stoją ich za­
kłady z dodaniem nr. 33 aż do 40.

Chełmno, 13 lipca. Danziger Zeitung wspo­
mina o krążącój po Gdańsku pogłosce, jakoby prze­
brany francuski oficer, który z katrynką po mieście cho­
dził, schwytanym został na gorącym uczynku, kiedy 
z Bischofsbergu rysował plan fortecy. Gazeta Gdań­
ska sama tój pogłosce nie wierzy i przypomina że 
Francuzi mają przecież dokładne plany tój warowni 
z lat, w których tam gościli, od 1807—13. Pogłoska 
ta zresztą powiada N a d w i ś 1 a n i n, jakoś peryodycznie 
wniemieckićj publiczności się powtarza, gdyż w ze­

szłym roku w tych samych dniach prawie krążyła tu 
w tój samój wersyi o Grudziądzu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 13 lipca. Komitet wystawy rolniczój 

w Lublinie ogłosił porządek i szczegóły urządzenia 
wystawy rólniczój, połączonej z wyścigami, mającćj 
się odbyć w Lublinie od 28 do 30 sierpnia.

— O kontraktach tegorocznych św. Jańskich w 
Kaliszu, piszą do Kuryera Warsz., że wprawdzie 
ruch był niezwykły, ale brak obrotu kapitałów, ko­
rzystnych pożyczek i transakcyi; jedne tylko dobra 
zostały sprzedane a kilka wiosek zadzierżawionych.
W tój ostatniój okoliczności możnaby upatrywać 
szczęśliwy symptom, ponieważ godzi się przypuszczać 
że właściciele sami się do pracy garną. O muzykach 
i koncertach, niezbędnych w takiój porze, nie ma co 
wspomnieć; natomiast Towarzystwo dramatyczne p. 
Pfeiffer z Krakowa wystąpiło z upragnionym dobo­
rem sztuk polskich, które rozpoczęły Śluby panień­
skie Fredry i Szlachectwo duszy Chęcińskiego. Skład 
towarzystwa krakowskiego znacznie się powiększył; 
z artystek oprócz panny Biedrońskiój i pani Benda 
ulubieńcem publiczności jest panna Safir. Towarzy­
stwo zabawi czas jakiś w Kaliszu.

— Z Gaz. Codziennej wyjmujemy opis rzek 
wołyńskich, zawierający obok mnóstwa szczegółów 
statystycznych, malowniczy obraz tych pierwotnych 
dróg komunikacyjnych:

Horyń, spławny jest od wsi Netyszyna; wszakże
i od tego punktu spław swobodniój się odbywa pod­
czas wiosennych wód, mianowicie od połowy marca 
do maja, jakkolwiek kręty bieg rzeki i stałe groble 
z otworami niedostatecznćj wielkości do przejścia tra­
tew, zawsze go utrudniają. W innój porze roku są 
jeszcze większe przeszkody, a mianowicie płytkość 
rzeki szczególniój w dolnych jej częściach, bliżój uj­
ścia; dalój mielizny, formujące się od podmywania 
brzegów i poniżój młynów pływaków, krzaczyska i\ 
całe drzewa zwalone z brzegów w koryto rzeki nie­
zbyt szerokie i nakoniec pale i pnie, pozostałe w wo­
dzie po starych mostach i młynach. Wszystkie te 
przeszkody wyjąwszy krętość koryta, z większym lub 
mniejszym nakładem mogłyby być usunięte, a go­
spodarstwo krajowe wieleby na tóm wygrało. Jest 
to pole zasługi dla stowarzyszeń handlowych i ról- 
niczych, jeżeli one u nas kiedykolwiek będą, chociaż 
i| prywatne usiłowania osób pojedynczych wieleby 
mogły dokazać, gdybyśmy oddając się gospodarstwu, 
choć trochę po zagranicę naszój wioski sięgali; mo- 
żebyśmy choć śluzy budowali szersze, ażeby tratwy 
sąsiada, naładowane pszenicą, mogły swobodnie prze­
chodzić. W historyi żeglugi po Horyniu jest jednak 
fakt świadczący i o przedsiębierczym umyśle naszych 
obywateli i o usiłowaniu by nietylko sobie, ale i kra­
jowi przynieść pożytek. Chcemy tu mówić o śluzach 
zbudowanych w 1810 roku przez inżyniera Matu­
szyńskiego pod Tuczynem, Aleksandryą i Koźlinem, 
kosztem posiadaczy tych majątków; Walewskiego, 
Lubomirskiego i Steckiego. Śluzy te, miały na celu 
podnieść powierzchnią wód od Horynia aż do Ostro­
ga, a przez to ułatwić żeglugę na rzece, zbyt miał- 
kiój w okolicach miejsc wspomnionych. Prócz tego 
woda przez śluzy wstrzymana, dozwoliła właścicielom 
pobudować młyny, tartaki, zapewniające znaczny do­
chód, a tak przedsięwzięcie uwieńczone zostało po­
dwójnym skutkiem, podwójną korzyścią. W roku 1812 
śluzy przeszły w zawiadywanie skarbu, kosztem któ­
rego, były utrzymywane. W r. 1839 podczas wio-
sennój powodzi, śluzy wiele ucierpiały, w skutek tego 
inżynier Powała-Szwejkowski, po opatrzeniu należy- 
tóm uszkodzeń, zrobił plan poprawienia i przerobie­
nia po części budowli, co i dokonanem zostało w la­
tach 1842 i 1843. Odtąd budowle te kilkakrotnie 
ucierpiały od powodzi, szczególniój w latach 1845 i 
1846 i kilkakrotnie były poprawiane. I chociaż w r. 
1854 zostały jeszcze wysmolone, jednak nie mogąc 
się dłużój oprzeć niszczącemu wpływowi czasu i wil­
goci, groziły lada chwila upadkiem, a przynajmniój 
nie odpowiadały już swojemu przeznaczeniu. W sku­
tek tego śluza w Aleksandryi została rozebrana je­
szcze w r. 1857, a w Tuczynie i Kóźfinie podobno
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toż samo miano przeszłój zimwczynić. Obecni więc 
właściciele wspomnionych mają™ w będą mieli zręcz­
ność przez pobudowanie nowych śluz, podobnież za­
służyć się krajowi jak ich poprzednicy.

Inne przeszkody .do żeglugi na Horyniu również 
mają być usunięte, gdyż były uczynione w tym celu 
poszukiwania i w 1855 r. złożony został plan przy­
szłych robót, przyczóm i właściciele, którzy pobudo­
wali na Horyniu mosty, niezastósowane do żeglugi 
po rzece, będą musieli przerobić je.

Na Horyniu od wsi Tomachowa do ujścia liczą 
pięćdziesiąt kilka młynów pływaków, oprócz tego 
kilka tartaków i sukienni. Stałych przystani na tój 
rzece jak i na innych wołyńskich rzekach nie ma, 
gdyż miejsca do wiązania tratew obierają się coraz 
inne jak tylko się las w okolicy wytrzebi, a do tego 
już się stósują i transporta zbożowe.

W r, 1859 po Horyniu przeszło: jedna barka, 
dwie berlinki, dwie łodzie i 586 tratew naładowa­
nych pszenicą, żytem, jęczmieniem, owsem, grochem, 
jagłami i klepką, których wartość wraz z ceną ma- 
teryałów leśnych wynosiła 108,435 rsr.

AUSTRYA.
Kraków, 14 lipca. Kiedy właśnie półpięta wieku 

mija od bitwy pod Grunwaldem stoczonój, Czas 
wspomnieniu temu historycznemu takie słowa po­
święca: „W dniu jutrzejszym mamy ważną i piękną 
rocznicę. Albowiem 450 lat właśnie mija jutro, jak 
stoczono 15 lipca 1410 r. jeden z największych w 
owym wieku bojów, bitwę pod Grunwaldem, w któ­
rój połączone siły Polski i Litwy, wzmocnione nawet 
kilkoma oddziałami pobratymczych Czechów, odnio­
sły stanowcze zwycięstwo nad potęgą krzyżacką wspo- 
możoną przez zastępy rycerstwa i żołnierstwa z ca­
łych Niemiec, i położyły wówczas kres zaborom ger­
mańskim. Była to wielka bitwa, zważając nietylko 
na mnogość sił walczących, lecz także i na rozległe 
z obu stron cele wiekowój wojny którą bój ten roz­
strzygnął a raczój rozstrzygnięcie przygotował. Krzy­
żacy idący wówczas na czele owego odwiecznego par­
cia germanizmu na Wschód, który wytępiwszy w prze­
szłych wiekach ludy słowiańskie nad Elbą i Odrą, 
posuwał się teraz za Wisłę i Niemen, widząc silny 
wzrost Polski około którój zaczynały się gromadzić 
i z nią spajać sąsiednie zagrożone ludy (Litwa, Kuś 
a nawet Czechy), dla wspólnej obrony przeciwko ze­
wnętrznemu parciu Germanów z jednój, a Mongołów 
i Turków z drugiej strony, — Krzyżacy, powtarzamy, 
wzywają na krucyatę rycerstwo z całój Rzeszy, aby 
wywrócić wzrastającą przeszkodę i utwierdzić zabory, 
na obronę wreszcie jak wołali „nowych Niemiec”. 
(Odezwa mistrza krzyżackiego, patrz Vogt, tom VII 
pag. 361.) Z drugiój strony, Polska zdrowym rozu­
mem politycznym wiedziona, wytęża wszystkie swe 
siły, aby położyć kres zaborom germańskim, bronić 
siebie i pobratymcze sobie ludy, na których czele 
staje i za któremi ujmuje się w imię „tożsamości 
plemienia i powinowactwa krwi” (słowa przymierza 
zawartego z Władysławem księciem na Szczecinie), 
w kilkodziesięcioletnich zapasach nie szczędzi z bez­
przykładną wytrwałością trudów i ofiar, i nie spo­
czywa aż pomyślny skutek uwieńcza choć w części 
jej usiłowania. W takiój to wojnie zaszła owa bitwa 
pod Grunwaldem, przygotowująca, jak wspomnieliśmy, 
jój rozstrzygnięcie.

„Była to i co do liczby oraz wyboru walczących, 
jedna z największych bitw w owym wieku. Z obu 
stron walczyło przeszło 200,000 po większej części 
jazdy. Do 90.000 rycerstwa i wyborowych żołnierzy 
z całych Niemiec, wyćwiczonych i okrytych żelazem, 
z liczną jak na owe czasy artyleryą, starło się z 
100,000 przeszło Polaków i Litwinów, prowadzonych 
pod naczelnóm dowództwem króla Jagiełły przez 
dwóch znakomitych w owym czasie wodzów: Witołda 
i Zyndrama z Maszkowic miecznika krakowskiego. 
Po bardzo zaciętym z obu stron boju, którego kolei 
nie możemy tu opisywać, Polacy znieśli zupełnie owo 
wyborowe ogromne wojsko krzyżackie. Kilkadziesiąt 
tysięcy położyli trupem wraz z mistrzem krzyżackim, 
a wzięli 40,000 jeńców, gdyż mało kto uszedł, zdo­
byli nadto 51 chorągwi, które długo jako trofea zwy­
cięstwa powiewały na Wawelu przy kaplicy św. Sta- 
znsł&WR«

„Dokładne opisy szyku bojowego i toku walki w 
bitwie grunwaldskiój aż do naszych czasów się do­
chowały i rzucają światło na ówczesną sztukę wo­
jenną.”

— Z litografii Czasu ciągle wychodzą widoki 
Krakowa i okolic, w wielkiej 4ce. Można je nabywać 
seryami. Widoki te odznaczają się trafnem schwyce­
niem miejscowości, a szczególniej gmachów i miejsc 
zalecających się zabytkami starożytnćj architektury, 
wspomnieniami historycznemi, lub romantycznością 
położenia. Z tćjże litografii wyszedł piękny widok 
Ojcowa, mający być rozprzedawanym ca korzyść bu­
dującego się domu Towarzystwa Naukowego w Kra­
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kowie. Nie mniój podług rysunku Gersona, ukazał 
się nakładem prywatnym wydany widok Kurozwęk, 
w Sandomierskióm.

Wiedeń, 13 lipca. Rząd austryacki przedsta­
wił radzie państwa budżet wojenny ua rok 1861. 
Budżet ten jednak, jak wszystkie dzieła rządu, jest 
niekompletny. Najprzód odnosi się tylko do armii; 
dalój wydatki zwyczajne i nadzwyczajne, nie obej­
mują wydatków wynikających z utrzymania stanu wo­
jennego we Włoszech i Węgrzech, obliczonych na 12 
milionów, a w końcu rząd domaga się miliona na 
utrzymanie wojsk modeńskich, kiedy mniemano, że 
się utrzymują kosztem księcia Modeny. Pozostaje 
jeszcze do przedstawienia budżet ministerstwa finan­
sów i wyznań, które bez wątpienia wywołają żywe 
rozprawy.

— Przybył do Wiednia minister pruski p. Auers- 
wald; przybyciu jego przypisują znaczenie polityczne, 
wnosząc ztąd o zbliżaniu się Prus do Austryi. Nie 
rokują wszelako p. Auerswaldowi pomyślnego skutku 
zabiegów, by pogodzić politykę dwojga tych mocarstw.

— Redaktorowie tutejszych politycznych pism za­
wezwani zostali przed kilku dniami do dyrektora po- 
licyi wiedeńskiej, radzcy dworu Webera, który im z 
rozkazu ministra policyi bar. Thierry podał następną 
instrukeyą: Nie wolno im rozpisywać się o kompe- 
tencyi rady, nie wolno im mówić o konstytucyi pań­
stwa. 2) Gdyby mówić mieli o kompetencyi mają­
cych się zaprowadzić reprezentacyi krajowych (sej­
mów prowincyonalnych) nie wolno im żądać dla nich 
mocy prawodawczćj; bowiem rząd nie myśli podzie­
lić się tą prerogatywą z reprezentacyami krajowemi. 
3) Zakwestyonować im nie wolno absolutnój jedno­
ści państwa. Tyczy się to mianowicie stósunku Wę­
gier i dawniejszych węgierskich posiadłości do pań­
stwa zbiorowego. Dyrektor policyi dodał jeszcze, że 
baron Thierry nie przepuści żadnych artykułów, które 
pisane na pozór w duchu przyjaznym, wykroczą prze­
ciw któremu z powyższych przepisów; że będzie umiał 
czytać, co nie jest napisano, a w danym razie mogą 
być pewni, że postąpi z nimi wedle całej surowości 
rozporządzeń w §. 22 prawa prasowego zawartych. 
Paragraf ten jest niezgorszą kollekcyą kar rozmai­
tych. Grozi konfiskatą numeru, a kończy zawiesze­
niem i zniesieniem zupełnćm każdego dziennika, który 
rządowi się nie podoba. Ta instrukeyą jest nową 
glossą do tekstu reform austryackich.

— Korespondent wiedeński lwowskiego Prze­
glądu Powszechnego spowodowany występo­
waniem prasy niemiecko austryackiój, która gwałtem 
różnoplemiennój Austryi chciałaby nadać piętno nie­
mieckie, tak się o stósunku Austryi do Niemiec wy­
raża:

„Ktokolwiek jest choć cokolwiek obznajmiony z 
bieżącą polityką i bez wielkich wiadomości dyploma­
tycznych ma choć cokolwiek zdrowego pojęcia rzeczy, 
i wierzy, że dziś w dziejach świata nie nazwiska, 
ale zasady główną odgrywają rolę, przekonanym być 
musi, że jedność niemiecka wisi w dalekiój jeszcze 
mgle przyszłości,.... Główny artykuł ministeryalnej 
Pruskiój Gazety, który zawiera program nie­
jako pruskiej polityki, dobre bardzo zrobił wraże­
nie na wszystkie wiedeńskie dzienniki. Już widzą gotowe 
porozumienie się Prus i Austryi. Ja zaś mogę zape­
wnić matematycznie, co się zresztą wkrótce pokaże, 
że to wszystko co piszą o tóm porozumieniu, śmiało 
do bajek policzyć można. Jeżeli państwo pruskie 
podnosi niby w programie swoim widoki nowej ery 
organizacyjnej w Austryi, jest to tylko gorżkie szy­
derstwo, którego się u nas nie domacali. Młode, 
pełne sił żywotnych protestanckie Prusy, wiedzą bar­
dzo dobrze o tóm, że interes różnojęzycznój, katoli- 
ckiśj, siedm tylko milionów Niemiec liczącój Austryi, 
nie jest ich interesem, i chce tylko w samych Niem­
cach austryackich rozbudzić przekonanie o tej róż­
nicy zapatrywania się na sprawę niemiecką. Jeżeli 
tutejsze dzienniki wierzą niby w prawdę tego poro­
zumienia się między Austryą i Prusami, to czynią 
to dla tego tylko, aby żywioły nie niemieckie w Au­
stryi i nie łatwo ugłaskać się dające, dłużój jeszcze 
wystawić na wpływy niemieckie, i trzymać je ciągle 
w szachu. Na szczęście wszakże rząd austryacki ro­
zumniejszy od austryackiego dziennikarstwa. Rząd 
oświadczył jasno i wyraźnie swoim patentem z d. 22 
sierpnia 1859, że chce zapewnić każdej narodowości 
jój prawa i jój życie narodowej i dać mu się roz- 
krzewiać wedle możności. Niech kto co chce mówi, 
waga Austryi nie spoczywa w Frankfurcie nad Me­
nem, ale w Wiedniu nad Dunajem. Austrya wówczas 
dopiero wyrośnie nazad na państwo wielkie europej­
skie, gdy zupełnie porzuci swoją politykę niemiecką 
i z krajów składających Austryę utworzy państwo, 
w którómby kfiżdy z pojedyńczych krajów wedle 
swój przeszłości historycznój miał byt narodowy. Że 
system giermanizacyjny tak we Włoszech, jak i we 
Węgrzech i Galicyi próżną był robotą, o tóm sam 
rząd się przekonał, i dowodzi tego najnowszemi

swemi rozporządzeniami. Ktokolwiek dobrze się r<jb 
patrzył w błędach i grzechach popełnionych naprze 
ciw narodowościom w Austryi, nie będzie śmiał ¡ą, 
irawdę przemawiać za systemem centralizacyjnir; 
od lat dziesięciu próbowanym. Im wolniejsze i wi(;ai 
sze będzie pole prawnie usankeyonowane dla każfo 
narodowości, tóm szerzój rozwijać się będą żywicy 
narodowe w każdym kraju, a przez to samo t }ę 
silniejszóm będzie całe państwo, tóm dzielniój sfa 
lędzie na szczycie dom panujący. Nie siła fiąc 
czna będzie wówczas węzłem łączącym, ale pijy 
wiązanie do ustaw wolnych, które wszystkie narijlj 
wiązać będą do tronu. Niemcom zaś, którzy by chc[o( 
Austryą przyczepić do ciągnącego go za sobą szł 
tku pruskiego, to tylko powiemy, żeby sobie siaj 
wewnątrz siebie wyrobili naprzód byt narodowy, oz 
nim pomyślą o podbijaniu cudzych narodowość? i 
uszczęśliwianiu ich własną oświatą, bo zaprai eis 
mogłoby się im to zdarzyć, co się trafiło w b ki 
owemu psu, który widząc cień mięsa w pysku tr ał 
manego pozornie większy, porzucił dla eienia priiy< 
dziwę mięso.” Za

— Kiedy w Wiedniu mniemają, że bieg wyp; i 
ków da się powstrzymać kilku drobnemi i pozorny 
ustępstwami, wypadki we Włoszech południowy 
nader przykre w urzędowych kołach sprawiają 
żenie. Korespondencya wiedeńska N o r d a w 
sposób przedstawia położenie obecne: Bg<

Jeszcze w ostatniój chwili, przed nadaniem 
stytucyi z roku 1848 telegrafem stąd upomin 
dwór neapolitański, aby wytrwał w oporze, bon 
Anglia i Francya są w niezgodzie. Polityka austrya 
na Wschodzie niezdolna do przeszkodzenia złe® 
przeszkadza więc wszelkiemu działaniu zbawienne «w 
Nie zyskuje tóż sobie zwolenników. Na wewmięc 
położenie w wysokim stopniu zasługuje na zastijloi 
wienie. Nikt się nie łudzi co do usposobienia w 
sokich kołach; objawy zaszłe w łonie rady państnoś 
nabrały siły, którą chcieć ścieśnić byłoby niebes Kóv 
czną. Powiadają na ucho o posłuchaniu wysoki^ 
dostojnika kościoła węgierskiego u cesarza, w sjję ; 
wie położenia tego królestwa. Wedle tegoż k(reu 
spondenta, cesarz oświadczył podobno, że powsiyja 
z roku 1848 pozbawiło Węgrów wszelkich dawni £ 
szych praw. Jeźliby w istocie sposób widzenia ¡ę < 
panował u góry, ubolewać nad tóm potrzeba, ¡tąp; 
masz przedawnienia prawa narodów, jak prawa ypj 
narchów, a byłoby nierozważną chcieć dziś obikie 
dzić się z Węgrami, jak z narodem podbitym, i® 
bardziój, że nie przed austryackióm wojskiem Wirze' 
broń złożyli. >cz<

— Donau Ztg. donosi z Pesztu 9 lipca: S „ 
tutejszego uniwersytetu na onegdajszóm zebtiies' 
swojóm uchwalił na wniosek swojego rektora: pilaw 
stawić ministerstwu oświecenia prośbę, aby odpiyśl 
szłego kursu szkólnego, to jest od paździerze 
przedmioty obowiązkowe na uniwersytecie wykłai iczr 
były po węgiersku. Jeden z członków senatu DHi p 
remnie przemawiał, iż senat nie .jest do tegoiOO 
petentny, lecz że podobny krok winien był wyjLpo 
całój korporacyi nauczycielskiój; uchwała jednak M 
zapadła pozostawioną była w swej mocy. Opoi zjap 
zapisał głos swój oddzielny, a za nim poszedł onni 
przedni rektor uniwersytetu. : jioufi

— Jak donosi Pesti Hirnók, w zeszłą ranii 
dzielę trzech adwokatów delegowanych z pesztei 
izby adwokackiój wręczyło fzm. Benedekowi, jenitaws 
nemu gubernatorowi Węgier petycyą od adwokje f 
węgierskich opatrzoną około 200 podpisami W a wi 
dem języka węgierskiego w sądownictwie. Gubt sobj 
tor przyjął petycyą uprzejmie i wyraził nadziejićj i 
niebawem wydanóm zostanie przez wyższe whwei 
rozporządzenie o używaniu języka węgierskiego ’i kol 
downictwie. Deputacya podczas tego posłuchara 
miała sposobność przedstawienia innych jeszcze a, 
żaleń, na co fzm. odpowiedział, aby przewodnik ano. 
putacyi p. E. Gożdu raz jeszcze przybył do nil lega, 
dokładnie zdał mu sprawę z tego wszystkiego co fógię, 
powodem skarg. W skutku tego adwokaci odbjłch 
licznóm zebraniu naradę, na którój rozbierano pię.” 
mioty mające być przedstawione gubernatorowi Pa 
ralnemu. We wtorek delegowany udał się z P!idzą, 
stawieniami na posłuchanie. ostc

— Zmniejszenie żandarmeryi ma nastąpić Pi ¡la p 
ści przez zwinięcie niektórych pułków, po części zam 
przez połączenie po dwa pułki w jeden. I taM, p 
4ty we Lwowie ma być połączony z pułkiem 1 tyzna 
w Krakowie. ty n

FRANCYA. ¡*
Paryż, 13 lipca. Rzeczą jest pewną, iż # M 

wie wschodniój Francya w porozumienie z Dbau, 
działać i w razie potrzeby czynnie wystąpić f Jdki 
rza. Z przemówienia lorda Russella na posied«wo
izby drugiój, z dnia 12 lipca, niewątpliwie 
iż Anglia nie oglądając się na względy zazc oia
jaką wyprawa angielska do Syryi we Franci p.
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r< jbudzićby mogła, ostatecznie sama uciśnionym chi ze- 
r: ścianom gotowa jest iść w pomoc. Zdaje się z resz- 

: ą, iż Francya chwilowo ograniczy się na tem, ¡że 
ntjrzez posłów i konsulów swoich będzie się starała 
Fabespieczyć chrześcian i przygotowania zrobione w 
■żfoulonie są tymczasowo środkami bespieczeóstwa. 
iii Wiadomość o sponiewieraniu posła francuskiego w 
tjejrucie nie potwierdza się. Cesarz rozkazem dato- 
s ?anym z dnia 12 lipca nakazuje konsulom zastępu- 
fiącym interesa Francyi na Wschodzie i we Włoszech, 

piiby z Paryża, gdzie dotąd bawili za urlopem, powró­
cili na swoje miejsca. Ostatnie wiadomości z Bejrutu 
hc ochodzą nas do 23 czerwca. W mieście tóm przy­

szło, pomimo obecności okrętów cudzoziemskich, do 
si ajścia, które mogło znowu dać powód do ogólnego 

i, ozruchu. Bójka pomiędzy chrześcianinem a Druzem, 
*ŚC( którój tenże został zabitym, spowodowała chrze- 
■aician, że w wielkim popłochu, chroniąc się zemsty 
bi )ruzów, schronili się na okręty angielskie. Pasza ka- 
ti ał zwołać sąd, który chrzcścianina, ponieważ miał 

prjyć powodem bojki, pa śmierć wskazał. Namik pa- 
za na okręcie tureckim z 2500 ludźmi szczęśliwie 

ryp i Konstantynopola dobił do Bejrutu. Chwilowo naj­
miększa okazuje się potrzeba wzmocnienia załogi w 
ow )amaszku i Alepie, w których to miastach położenie
1 yhrześcian jest podobno najniebespieczniejsze. 
w Cesarz również konsulom reprezentującym rząd

ego we Włoszech, nakazał niebawem objąć dawne 
a 1 osady.
oin — Książę Grammont wyjechał do Rzymu.
'OK — Piszą z tąd do Czasu: 
rya „Od podróży cesarza do Baden Baden dała się 
złe itzuć w stósunkach niektórych mocarstw europejskich 
uneiewna oziębłość, którój napróżnoby pojedyóczą nie- 
wnhęcią lub pojedyóczemi przyczynami wytłómaczyć 
astijlono się. Jestto skomplikowanie rzeczy tak wido­
czne, że trudno powiedzieć, dla czego jawna uprzej- 

iiisl jość raptem zamieniła się w oziębioną sztywność, 
¡besfówią o rozmowach księcia Gorczakowa w Peters- 
sokiłiirgu z księciem Montebello, o przyszłóm spotkaniu 
v 8j|:ę księcia Rejenta pruskiego z cesarzem Aleksan» 
i torem II w Warszawie. Przypisują ważne powody 
wst yjazdowi pana Persigny z Londynu, powody chce 
law ń się uważać za wymyślone, a chwilowe oddalenie 
nia ię ambasadora, jeżeli takowe nastąpi, lub już na- 
i. dąpiło (bo i tego trudno sprawdzić), za naturalny 
.wa ypadek. Niegodzi się każdego ruchu pełnomocnika

oskiego mocarstwa brać zaraz za manifestacyą poli- 
ymAianą. Przytaczam jednak te wszystkie pogłoski dla 
Wę(rzekonania o stanie opinii, która pomimo tylu za­

jęczeć nie przestaje niepokoić się,
S „Krążą wieści o wielkich nakazach dostaw na 

zebr desiąc wrzesień. Dostarczyciele zobowiązali się do 
: PHawić produkta, któreby jakichś ważnych celów do- 
od piyślać się kazały. Trudno przypuścić, ażeby zapasy 
zienjwet obronne, pod jesień być mogły powzięte. Lo 
rkłai ¡czniśj jest przypisać zaopatrzenie magazynów my­
tu d li przezornój. Rząd francuski ma w każdój chwili 
igo 1 DO tysięczną armią zawsze gotową do wystąpienia 
wyjiipole.
dnak „Powiadają, że biuro de 1’Źsprit public, w wy- 
Opoiziale prasy pod przewodnictwem pana de la Gue^ 

szedł onniere zostające, przesłało na prowincye do władz 
poufne zlecenie upoważnienia dzienników do trakto-

3zU rania pewnśj kwestyi, zawsze sympatycznój choć 
3zteń zęsto odkładanej. Dzienniki mają szczególnie ob- 
, je“ iawać przy niedotrzymaniu pewnych zaręczeń ust- 
dwokie na kongresie w roku 1856 danych. Jak dalece 
mi « a wieść jest prawdziwą, nie wiem. Słyszałem ją od 
Gub soby nie porywczo i w przelocie powiastki chwytają­
cej ej i zgadza się ona z innym dosyć znaczącym ob 
e w lwem. Od jakiegoś czasu często natrafić można 
iego ' i kolumnach dzienników rozmaitych opinii, w bro- 
jsłuchurach, lub nawet obszerniejszych dziełach wzmian- 
eszcze i, życzenia, wywody, których dawniój starannie uni- 
odnąano. Światowe uczucia, ludzka przyjaźń, zwykła 
io n«legać zmianom atmosferycznym; podobne w tym 
go cofzględzie do piskorzów i tych rybek, które w sło- 
i odgich za barometr służą, a przed burzą poruszają 
anofię.”
irowi, Paryż, 14 lipca. Constitutionnel, który, jak 
ę z P!kdzą, ulega wpływom cesarskiego rządu, w jednym 

ostatnich numerów ogłasza artykuł, mający na 
pić pulu prostować opinią, jak się wyraża, najfałszywszą 
częsU zamiarach i intencyach cesarza. Opinia ta opiera 
tak, i{, pisze autor) na sprzysiężeniu ludzi złój wiary, 

iem Gnających zasady niezgodne z duchem czasu, któ- 
/ W poczuciu własnój niemocy starają się szarpać 
*{lkość Francyi, zdobytą i wywalczoną za czasów 
”cgo cesarstwa. „Sława naszej wyprawy do 'Włoch,” 

iż fl^i dosłownie, „korzyści wynikłe z przyłączenia 
e z j !$??dyi i Nizzy omyliły ich nadzieje, ponieważ wy- 
ąpic i 3ki te przysporzyły rządowi siły, która się opiera 
Posie ogólnej przyłączonych części. I cóż poczęli? 

obrali taktykę bardzo łatwą i dogodną sze
zaze ^ia za pomocą dzienników, referentów i krzyka

FraiW’ postrachu na całą Europę o ambicyi Francyi

i o zamiarach cesarza.... I otóż wtój samój chwili, 
gdy cesarz rozbraja armią na morzu i lądzie, w tój 
samój chwili, gdy wojska francuskie i angielskie łą­
czą się w sprawie Chin, gdy przymierze handlowe 
ma oba narody ściślejszemi węzły, w tój samój chwili 
ogarnia straszliwy postrach W. ilrytauią....

„W Portugalii rozsiewają wieść o tajnóm poro­
zumieniu z Hiszpanią, która ma pochłonąć narodowość 
portugalską.

„W Niemczech dla podania w podejrzenie zgody 
zawartój w Viîlafranca, gdzie dwaj cesarze szczerze 
wdali sobie ręce, głoszą, jakoby cesarz Napoleon 
postanowił zniszczyć dom habsburski.

„Aby zaniepokoić małych książąt federacyi nie- 
mieckiój, głoszą, iż cesarz zawarł sojusz z Prusami, 
itóre ich mają pochłonąć.

„Aby zakłopotać Prusy, przypuszczają, iż Fran­
cya ogłosi wojnę europejską, aby sobie przywłasz­
czyć granice nadreńskie.......Węzły najściślejsze łą­
czą cesarza z królem belgijskim.... pomimo to twier­
dzą, iż cesarz ma zamiar wkroczyć do Belgii !

„...Niedorzeczne te przypuszczenia tak daleko 
się posuwają, iż nawet przypuszczają możność poro­
zumienia się z Turynem, które ma pozyskać Genuę 
czy Sardynią w zamian za dozwolone przyłączenie 
Sycylii do Piemontu.

„... Wystarcza,” kończy autor, „wymienić cały ten 
szereg kłamstw i obaw, aby wykazać ich nikczem- 
ność...”

— Jak dawniój, tak i teraz wypadki włoskie 
żywo zajmują umysły. Z najnowszych telegramów 
naturalnie bardzo lakonicznych wynika, iż trudności 
administracyjne, jakie spotykają dzielnego dyktatora 
są wielkie. Środek energiczny, jakiego się chwycił 
Garibaldi względem ła Fariny, którego wydalił z 
wyspy, pociągnął za sobą konieczność rozpuszczenia 
ministerstwa sycylijskiego, obranego pod wpływem 
manifestacyi łudowój. Z wypadków tych bynajmniój 
nie obawiają się niefortunnego dla dyktatora zwrotu, 
ponieważ wiedzą, iż Garibaldi, jako dziecko wojny, 
głównie swą usilność wkłada w to, aby mieć wojsko 
należycie uorganizowane. Wojsko naczelnikowi wierne 
zdoła usunąć wszelkie inne przeszkody.

Utworzenie siły morskiój jest jednóm z najprze­
dniejszych zadań Garibaldego. Przychodzi mu w po­
moc kapitan Piola, który ostatniemi czasy opuścił 
marynarkę sardyńską, aby zostać ministrem siły 
morskiój w Sycylii. Okręcik królewski o sześciu 
działach „Veloce” wypłynął do Sycylii; mówią, może 
i słusznie, że onego naczelnik nie po to się udał 
do powstańców, aby odegrać rolę zwyciężonego. 

WŁOCHY,
Królowa wdowa neapolitańska usiłowała, jak wia­

domo, aż do samego zgonu swego męża Ferdynanda 
II usunąć swego pasierba od tronu, a osadzić na 
nim syna swego, hrabiego Trani, Ferdynand II je­
dnakże nie mógł się zdecydować do takiej zmiany i 
w ten sposób syn jego z pierwszego małżeństwa, 
Franciszek II został królem; a hrabia Trani ulubień­
cem kamaryli. Marya Teresa nie odstraszona tóm 
niepowodzeniem chciała korzystać z obecnego stanu, 
aby swój pierwiastkowy plan przyprowadzić do skut­
ku. Rokosz wojskowy wybuchł i część wojska o- 
krzyknęła Ludwika I królem, inna Franciszka II. 
Telegram turyński który o tóm donosi nie podaje 
ani daty, kiedy się to stało, ani miejsca gdzie się 
stało, dodaje tylko, że przy tój okoliczności 12 
żołnierzy raniono. Wiadomości z Neapolu z dnia 10 
b. m. donoszą, że kamaryla otrzymała znów dawny 
wpływ u króla, i że tenże powołał najzaciętszych 
popieraczy dawnego systemu do swój rady. Indé­
pendance uważa to za początek zmiany gabinetu; 
być może, że rokosz wojskowy króla do tego postę­
powania nakłonił. Opinion Nationale opisuje sy- 
tuacyą Neapolu w następujący sposób: „Depesza 
nadesłana do Turynu kończy się temi słowy: „„Mo­
narchia konał““ Tyle jest pewną, że król jest w 
otwartym boju z ministeryum, ponieważ chce jak 
dawniój rządzić, jak gdyby nie był nadał konstytucyi, 
a pomiędzy innemi nie chce się radzić ministra wojny, 
co do powierzenia dowództwa nad wojskiem. Mini­
sterstwo usiłuje króla nakłonić do wprowadzenia w 
życie zapowiedzianych reform, ale na próżno.“ Ko­
mendantem warowni messyńskiój mianowano Pianel- 
lego. Podług doniesień palermitańskich przyszło 9 
b. m. do żwawój potyczki pomiędzy wojskiem nea- 
politańskióm, pod dowództwem pułkownika Bosco, 
a przednią strażą armii sycylijskiój. O wypadku tójże 
dotąd jeszcze nic nie wiadomo.

Wiadomości z Sycylii co dzień brzmią pomyślniej 
co do organizacyi wojskowej. Garibaldi wprawdzie 
walczyć jeszcze musi z odrazą, jaką Sycylianie mają 
do konskrypcyi, lecz za to odbiera codziennie tyle 
pieniędzy i broni, że wpływ jego staje się coraz sil­
niejszym a stanowisko jego coraz pewniejszóm. Puł­
kownik Cosenz przywiózł prócz znacznego zapasu

broni około milion lirów w gotowiźnie; inny paro- * 
wiec 57 armat. Codziennie prawie przybywają nowe 
ekspedycye i* ochotnikami z Północnych Włoch do 
Sycylii. Pożyczka 100 milionów franków zawartą bę­
dzie wkrótce, nie wiedzieć jednakże dotąd z kim, 
przyjąć ją bowiem chcą dwa domy bankierskie wło­
skie, jeden w Medyolarie, drugi w Liwornie i pewien 
dom angielski. Garibaldi pożyczki tój użyć zamyśla 
na zakupienie floty, a posiadając takową dopiero bę­
dzie mógł skutecznie działać przeciw Messynie, Mi- 
lazzo, Syrakuzom i Agosta, jako tóż przeciw Neapo­
lowi. Sardyński kapitan morski, Piola, który obecnie 
w Palermie jest ministrem macynarki, ma być bar­
dzo zdatnym organizatorem ; 'zresztą i Garibaldi 
sam jest znawcą w tym fachu. La Farina aresztowa­
nym został w nocy z dnia 7 na 8 b. m., a w go­
dzinę po aresztowaniu musiał opuścić wyspę. 
Ministeryum podało się w skutek tego do dymi- 
syi, którą Garibaldi przyjął. Nowe ministeryum 
składają jakżeśmy to już wczoraj donosili, In- 
terdonato, Arnari, (który jako pełnomocnik Garibal­
dego w Turynie przebywał) i Errante. — Listy z 
Messyny, datowane z dnia 7go b. m. donoszą, że 
miasto zupełnie prawie było opuszczone przez mie­
szkańców. Pomimo środków ostrożności władz woj­
skowych, dezereye się mnożyły, i odkryto, że chłopi, 
przybywający z żywnością do miasta, zabierają ze 
sobą dezerterów przebrawszy ich do obozu pod Bar- 
cellouą, gdzie Medici w 2500 ochotników biwakuje. 
Sycyłijczykowie obsadzili wszystkie ważniejsze pun­
ktu, aż do wzgórz warownią otaczających.

Depesze telegraficzne Wiener Ztg. z Rzymu do­
noszą o wzrastającój niechęci ku rządowi. W Rzymie 
obiega pogłoska o planie, wedle którego się zgo­
dzono na podział królestwa Obojga Sycylii. Piemont 
ma dostać resztę państwa Kościelnego, z wyjątkiem 
Rzymu, do Francyi przypadłaby wyspa Sardynia, Ge­
nua i Riviera. Donoszą również o powstaniu w mie­
ście Todi, w Umbryi; zatknięto tam chorągiew trój­
kolorową z herbem sardyńskim. Oddział wojsk pa­
pieskich nałożył za to na miasto kontrybucyą.

Z Turynu donoszą o nagłóm przybyciu tam dotąd 
La Fariniego. Z Lombardyi przybywają wciąż ochot­
nicy do Genuy, tam bywają uzbrojeni i potóm wysy­
łają ich do Sycylii. W Grecyi objawiają się sympa- 
tye dla Sycylii. Dnia 28 czerwca wylądowało 1000 
żołnierzy greckich w Palermie, gdzie ich przyjęto z 
zapałem nie do opisania.

TURCYA.
Czas bardzo obszerne i szczegółowe podaje wia­

domości o mordach Maronitów i innych chrześcian 
na Libanie i w pobliskich powiatach Syryi. Wiado­
mości ostatnie zbiera temi wyrazy:

„Położenie rzeczy w Turcyi a szczególniój w Sy­
ryi jest coraz groźniejsze, jak to donoszą zgodnie 
wiadomości nadeszłe do Marsylii 11 a do Tryestu 
12 t. m, i w treści nam telegrafowane. Mordom w 
okolicy Libanu, nietylko nie położono jeszcze kresu, 
ale obawiają się, aby w pobliskich paszalikach cała 
ludność muzułmańska nie chwyciła za broń i nie 
rzuciła się na chrześcian. W Bejrucie panuje prze­
strach. Okręty francuskie, angielskie i rosyjskie sto­
jące w porcie bejruckim wysadziły na ląd oddziały 
zbrojnych majtków, którzy patrolując czuwają nad 
bespieczeństwem mieszkańców Bejrutu; lecz mimo 
tego pieniądze i papiery banku przeniesiono na okręt 
angielski, a wielu także mieszkańców schroniło się 
na okręty. Ajenci francuscy energicznóm wystąpie­
niem odwróc’’i już zapewne wiele klęsk, a rząd fran­
cuski zbierając flotyllę przy brzegach Syryi, zamierza 
jeszcze czynniój wystąpić, w czćm zapewne doda mu 
bodźca napad jakiego się dopuścili muzułmanie na 
konsulu w Bejrucie. Wprawdzie i Porta posłała tam 
znaczną ilość wojsk z Kandyi i Carogrodu, oraz 
kazała Mustafie-paszy ruszyć z flotą z Cypru do brze­
gów Syryi; z siłami temi Fuad-pasza będzie mógł 
chwilowo spokojność przywrócić. Lecz czyż te mordy 
w Syryi nie dały mocarstwom nowój wskazówki, jaki 
jest stan rzeczy w państwie Ottomańskióm i nie wy­
kazały potrzeby zapewnienia chrześcianom praw i 
bespieczeństwa, którego im Porta zapewnić nie jest 
w stanie? Zresztą i w prowincyach europejskich, 
mimo objazdu w. wezyra i jego usiłowań, panuje 
bezrząd i niespokojność. Niedawno w Albanii zaszły 
krwawe wypadki, a teraz donoszą, że 3000 Czarno- 
górców rozdrażnionych napadami Albańczyków po­
sunęło się za Spus. Dodać tu winniśmy, że jestto 
miasto w powiecie liskopolskim, nie daleko Podgo- 
ricy, na południowój granicy czarnogórskiój; do po­
wiatu tego Czarnogórcy roszczą sobie zdawna prawa.“ 

— Z Dubrownika, 1 lipca, piszą do Nor da: Poło­
żenie Hercegowiny z każdym dniem staje się bar- 
dzićj niepomyślnóm i już w niektórych miejscach 
chrześcianie i muzułmanie występują zbrojnie prze­
ciw sobie. Chrześcianie z Piwy i Drobniaku uderzyli 
w nocy 28 maja w liczbie około tysiąca ludzi ną
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* wsie tureckie około Kolasina, których mieszkańcy 
dowiedziawszy się o zbliżających się chrzęścianach, 
oszańcowali się w swoich mieszkaniach. Pierwszy 
atak wymierzony został przeciw wsi złoźonój z dwó- 
nastu domów; walka była dość żywa, oblegający nie 
czując się w dostatecznój sile, aby pobić nieprzyja­
ciela, cofnęli się ku rzece Fara, Turcy poszli za nie­
mi i zmusili ich do przejścia na drugą stronę rzeki, 
ale tam znaleźli nowe posiłki. Wojsko tureckie wy­
słane zostało w tę stronę i sam Derwisz pasza 
stanął na jego czele. Jak zwykle przypisują księciu

Danielowi czarnogórskiemu wywołanie tych zawich- 
rzeń, kiedy tymczasem książę czyni co tylko może, 
aby je uspokoić, a Turcy dają sami powód do skarg 
i odwetów. Wiele deputacyi stawało już przed księ­
ciem Danielem, prosząc go o zaradzenie rozbojom, 
rabunkom i gwałtom, jakich ludność turecka w po­
łączeniu z baszibozukami, dopuszcza się na pogra­
niczu. Poprzednio te deputacye, udawały się o wy­
mierzenie sprawiedliwości do władz wyższych, ale 
tam nazwano ich buntownikami, aresztowano i nie 
wypuszczano ich na wolność, aż po ściągnieniu z nich

do ostatka wszystkich pieniędzy jakie mieć mog 
Cały kraj niegdyś w pomyślności, widzi się dopr 
wadzonym do ostateczności i gotów jest powsta 
woląc umrzeć od razu, niż znosić dłużój obojętn 
ciągłe krzywdy i obelgi.

Książę Daniel ze zwykłą roztropnością przyj 
wszy deputacyą z Hercegowiny, radził im, aby cz 
kali cierpliwie i ponownie przedstawili skargę 
władz wyższych.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu. ii

Szanownój Publiczności dono­
szę, iż z dniem 15 lipca r. b. 
wszelkie obstalunki piwa grodzi­
skiego z mojego browaru przyj­
muje pan P. Nowicki w Poznaniu, 
ulica Wrocławska nr. 9.

Grodzisk, dnia 15 lipca 1860. 
[1322] H. Bibrowicz.

jak najusilnićj polecić i to tóm więcój, 
że podobne posadzki są jak najtrwal­
sze, nie wycierają się, wilgoci nie prze­
puszczają i bardzo dobrze flisowe po­
sadzki zastąpić mogą.

Gniezno w czerwcu.
Reprezentanci budowli kościoła

[1266] św- Krzyża.

W mieszkaniu prywatném: Panna Suttinger 
z Lubinia, św. Wojciech nr. 49.

Kollegium kościoła św. Krzyża w 
Gnieźnie poleciło w r. b. panu W. A. 
Busse, fabrykantowi asfaltu z Rawicza 
położyć posadzkę asfaltową w rzeczo­
nym kościele, co tóż p. Busse z wiel- 
kióm naszóm zadowolnieniem wykonał: 
dla tego mamy zaszczyt tegoż pana 
Busse Szanownój Publiczności a mia­
nowicie Wielebnemu Duchowieństwu

<Miiwcrnautfea, Polka, udzie­
lająca nauk w języku polskim, francu­
skim i niemieckim, przy tóm biegła 
w muzyce, życzy sobie przyjąć miejsce 
każdego czasu.

Bliższą wiadomość udzieli ekspedy- 
cya tegoż Dziennika. [1346]

Wyprzedaż cygar
trwa ciągle.

SSoiss pod nr. 18 na Chwa- 
jliszewie jest z wolnój ręki do 
^sprzedania. Bliższa wiadomość u 

właściciela tamże. [1349]

Ulica Nowa 3. Louis Adolph. Ulica Nowa
[1328]

3.
Oldenbnrgsfeiej rasy sta­

dnik, <8 lata i 5 miesięcy 
mający, stoi na sprzedaż 
w Zdzieclaowicach pod 
Środą. [1345]

Trzy pokoje z kuchnią i przyległo- 
ściami są od 1 października r. b. na 
drugióm piętrze do wynajęcia.

J. N. Leitgeher
[1320] róg Garbar i Wodnój ulicy.

łtfąjpiękniejszą
pszenną mączkę
sprzedaje przy odbiorze 8 funtów 
po 3 sgr. 6 fen., oraz i wszelkie 
inne artykuły do prania jak naj­
taniej skład fark

Adolfa Asch
[1347] ulica Zamkowa 5.

osjsieisaea«
'JWajpiękniejszą oliwę pro- 

wancką poleca Izydor Appel, 
obok banku król. [1348]

S®rzykyli do Poznania.
Dnia 16 lipca.

¡Fyliusa Hotel Drezdeński: Majorzy Storke- 
nius z Głogowa, Wedelstaedt z Rawicza, 
por. Senfft z Kołobrzegu, administr. Adolphi 
z Lowencina, pani i panna Michaelis z Ber­
lina, kupcy Moebius z Łomnicy, Specht z 
Blankenburga, Frankenstein z Landshutu, 
i Moeglin z Landsbergu n. W.

Hotel Berliński: Kupcy Bełz z Halberstadtu, 
Glaeser z Wrocławia i Neander z Berlina, 
kapitalista Krękowski z Tarnówka, gospo­
darz George z Berlina, podskarbi Schmidt z 
Krotoszyna i wł. dóbr Krieger z Ostrówka.

Hotel Eichborna: Mularz Neumann z Wrześni, 
kupcy Rothe z Międzychoda, Markiewicz z 
Krotoszyna, i Wolffsohn ze Lwówka.

Eichener Bern: Kupcy Lissner ze Śremu, 
Lachmann z Leszna i Kempe ze Skarboszewa.

Hotel Budwiga: Naucz. Raucke i Kóhser z Ro­
goźna, panna Loewin i kupcy Aronheim z 
Żerkowa, Bergas z Grodziska, Radt z Koź­
mina i Buttermilch jun. z Krobi.

Pod Złotą Sarną: Piekarz Chęciński i kupcy 
Dzialiner z Gniezna, Morkowski z Warszawy, 
Goldenring i Braun z Wrześni.

Oberża Wrocławska: Handlarze Wischner z 
Wrocławia, Goedel z Oleśnicy i Reinecke z 
Leinefeldy.

Pod Barankiem: Leśniczy Noltc z Zembowa, 
nauczyciele Trochelepszy z Flotty, Bensch 
ze Sierakowa i Smiekowski z Pacholewa.

Dnia 17 lipca.
Bazar: Ks. dr. Prusinowski z Grodziska, peł­

nomocnik Niesiołowski z Góry, urz. Racięcki 
z Warszawy, pani Hirszberg - Hellmann z 
Królewca, pani Rekowska z Gorazdowa i 
wł. dóbr Niemojewski z Sliwnik.

Sterna Hotel Europejski: Major 'Ncrscb z Ber­
lina, kupiec Freundt z Landsberga, kapitali­
sta Dozę z Dobrzycy i orgarmistrz Horn z 
Wrocławia.

MyUnsa Hotel Drezdeński: Radzcy ziemiańscy 
Freymark z Wrześni, Funk i powiat, poborca 
cła May ze Śremu, pani Baranowska z Roż­
nowa, ksiądz Ostrowicz z Bulcza, kupcy 
Kobliński z Wrocławia, Tobiasz z Berlina 
i Hirzekorn z Zegania.

Buscha Hotel Rzymski: Radzcy ziemiańscy 
Glaeser z Środy i Gregorovius z Pleszewa, 
burmistrz Schreiber, wł. młynów Drewitz 
i rendant Kayser z Piły, król, szambelan 
hr. Radoliński z Jarocina i wł. dóbr Życbliń- 
ski z Węgierek.

Betel da Kord: Prezes komisyi archeologicznej 
hr. Tyszkiewicz z Wilna, właściciele dóbr 
Klausen z Leszna i Banachowi cz z Parska, 
referendaryusz baron GersdorfPz Wrocławia, 
oberżysta z Krzyża, burmistrz Wagner i ku­
piec Allext z Tczewa.

Oehmiga Hotel Francuski: Major Seckendorff 
z Frankfurtu n. O,, król, radzca policyi Nie- 
derstetter z Berlina, bankier Lewy i kupcy 
Metz z Leszna i Bergmann z Wrocławia.

Pod Czarnym Orłem: Urzędnik Loene z Ro­
goźna, kapit. Krause z Berlina, uaucz. gim. 
Kosiński z Warszawy i pani Dreżewska z 
Gniezna.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Rychłowski z Wę­
gorzewa i Lichtwald z Bednar.

Hotel Berliński: Wł. dóbr. Nasse z Głogowie, 
pani Kinder z Nochowa, panna Voelker z 
Luboni, kom. ekonom. Hanke z Rogoźna, 
pani Kretschmann ze Środy i ks. Thoenert 
ze Swarzędza.

Hotel Eichborna: Kupcy Joel z Konina i 
Katzenellenbogen z Wrocławia.'

Eichener Born: Kupcy Landsberg z Kościana, 
Friedeberg i Blyk ze Śremu.

Pod trzema Liliami: Nauczyciel Obst z Czarn­
kowa i Obst z Wielunia.

W mieszkaniu prywatnem: Panna Feilchen- 
feld z Kurnika, Rynek nr. 98; pani Wolff 
z Krotoszyna, Rynek nr. 44.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 17 lipca.
Zyto: obrot dosyć znaczny, ceny ku koń­

cowi poprawiły się, na lip. 46—%,, lip.-sier. 
44%—%,—% , sier.-wrz. 43%, wrz.-paź. 43— 
%—% tal. pł. Okowita: nieco niższe ceny 
przy nieznacznym obrocie, z beczką na lip. 
i sier. 17%, sier.-wrz. 17%, wrz.-paź. 17 tal. pł.

Km gieldj w Satt
dais» 16 lipca.
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t05 Äksys feaskw« i fer«4yh 
Bert Stow. ta.. . . 

— BerL Tow. hand. . . 
22% Gdański bank pryw. 
88 Dysk. Udział komm. 
91% Gota, bank pryw.. .

Hanow. dito’............
... Królew. dito ....
wfi/’ Stow- •
“SV» Magd, bank pryw. . 
453 % pomor, ban.fe syaer. .

. , Posa, baak prow. . . 
’ h Prask, ndz. baak. •

.... Sslask. Stow, baafe.99% --------—.
78% Akcy» prBäBmiw». 
89 v Berl. fahr. hol. 4eL .

S3aS*któj •

Magd, assek. oga. .

lll’/A »P»w«apSaiWSMńsiwa, 
BerL-Anhalt. . . ..

OK3/~ dltO .85 Berl.-Hamb, . . . . . 
dito H Ens. . . . . 

Beri.-Poss.-Mag, A, 
dito I4t. C . . . . 
dito Lit, D . . . . 

Berl.-Szczecin. „. . 
dito ÏÏ Km. . . . . 

Kołlo-Begąmin. . . . 
dito IH E . . . . 

Dolno JSzL -Marsh, . 
dito tonwon. . .,. . 
dito dito Hl ser, , 
dito dite IV se?, ,

57
37

80
93%

48%
129%
118

81%

% dano.
pîfi"
coac.

4 118%
4 -.. 81%
4 — 84%
4 -- 83%
4 71
4 — 90
4 --  . 83%
4 65%
4 à—. 76'/,
4 — 69
i 76%

— 132’/,
4 79

5 62%
g 26
4 tt,^.
4 —

4
4% 'i

97%
100%

<’/, 102%
4% — i 102%

4 93
4% — S9%
4% — 99
4% 99%
4 — 86’/4
4 — 79

4% — 84
4 93
4 92%
4 88% —
6 103%

-■scäk-X'-'sw

?
T’

»%
f-

Gśrn.-SzL Lit. A 
dits Lit. B . . . 
dito Lit, D . . 
dito Lit. K . . 
dito Lit. F . . 

Starog.-Pomaú.. 
dito H Bas. , .

Kim giełdy
dnia 16 lipca. 

Psplwy I pleaf^àM Dnkaty .... 73. 
FrydryeMory . j

Aoste, banknoty . . 
Nowa Walato Ante. 
Wrocław, obi. nüajsMe

dito, nowe . . . 
dito nowe ... 
dito Listy Rent 

Snląskto Listy Zstt
dito
dito
fi

dito
dito

nowo Lit A. 
now® . ,
Lit. B. . 
LIt.C. . 
Listy Rent 
Oblig. prow. 

Zast.. 
dito now. Emis, 
dito Oblig. skarb.

Ssdaski feanM

&łado Fcsiâtffi&æi'täOn'Mgäwta w Posaaii«.'

Berlin, 16 lipca.
Pszenica: w miejscu 70—81 tal. wedle 

kości. Zyto: w miejscu i na lip. 49—% j 
lip.-sierp. 47%—48, sierp.-wrz. 47’/,—%, wir 
paź. 47—’/„ paź.-list. 46%—% tal. pł. Ję< 
mień wielki 38—43 tal. Owies: w mieji 
26—30 tal., na lipiec 26% tal. żąd., lip.-siei 
25%, wrz.-paź. 24—%, paź.-list., 24tal. 
na wio
piowy
lip.-siei- „
pł., 11% żąd., wrz.-paźdz. 11%—11% paź.-l P 
11%—12 list.-grudz. 12—%, tal. pł. O {Ii 
lniany: w miejscu 10% tal. Okowita: w migu 
scu bez beczki 18%—% tal. pł. z beczką, 
lip. i lip -sierp. 17%—% pł., i żąd., sier.-wn 1 
17%-’%,, wrz.-paź. 17%—17%, paź.-li® 
16%—%, lisL-grud. 16%—%, kwiec.-maj lł"" 
tal. pł.

Wrocław, 16 lipca.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 89-93 86 75-80)11

, żółta 88—91 85 74—78
Żyto 66-68 65 59—63
Jęczmień 48—52 44 35—39
Owies 32—33 30 26—28
Groch 54—57 52 46—50
Rzep zimowy 97 94 90
Rzepak 85 80 70

Na giełdzie: Zyto: ceny znacznie zniż zm 
się; na lip. 45%—46% łip.-sierp. 43%—45 , , 
i żąd., sierp.-wrz. 43 %—44, wrz.-paź. 42%—“ri 

aź.-list. 42%—% tal. pł. Olój rzepiołlZ 
ez ożywienia w miejscu, na lip., i lip.-siei(n£ 

11% żąd. na sierp.-wrz. i wrz.paź. U3/« ps ńci 
list. 11% ¡tal. żąd. Okowita: na terni . 
ceny słabsze,w miejscu 17% tal. pł.’, nal j1 
lipiec-sierp, i sierp.-wrze. 17%—% pł. wiWi 
paź. 16% tal. żąd., paź.-list. 16%, tal. 
i żąd.

1
ta

na wiosnę 24—% tal. pł., i żąd. Oléj r j jj 
piowy: w miejscu ll'%4 tal. pł., na lip », 
lip.-sier. 11% żąd, 11% pł. sierp.-wrz. li»-

1D1

St£

ret
rsz

ue
F

' zre

Pb

•ze
BU

Ssczecia, 16 lipca. .
Pszenica: po stałych cenach, w miejrdx 

żółta 85 funt, polska 77—’/,, szląska żóKt 
75% pł,, na wrz.-paź. 79 żąd., paź.-list. 7!za, 
tal. pł. Zyto: ceny słabe w miejscu bez oby); 
tu, 77 fun. na lip. 46—% pł. i żąd., lip.-s t 
46 żąd., wrz.-paź. 45—%,j paź.-list. 44%- 
list.-grud. 44%, na wiosnę 45 tal. pł. JętiZi 
mień: w miejscu 39 tal. pł. Owies wmiwii 
scu 29 tal. pł. Rzepik zimowy: poznań |n( 
w miejscu 82—83% tal., pomorski suchy 
do85 tal. pł Olej rzepiowy: bez zmia 
w miejscu 11 %-”/» tal. żąd. lip.-sierp. 11'pe. 
żąd , sier.-wrz., 11% pł. wrzes.rpaź. 11*%, 
i żąd. grudz. 12% tal. pł. Okowita: 
stałe; w miejscu bez beczki 18% żąd., na 
sierp. 18% żąd. i pł., sierp.-wrz. 18% 
18% żąd., wrz.-paźd. i paź.-list. 17% tal.

’■i

.¡I
czaBydgoszcz, 16 lipca. 

Pszenica: węcpel 58—75. Zyto: 40-jjże 
Jęczmień: wielki38—40,mały 34—36. Owi ,jja 
20—25. Groch: 40—46. Rzepak : w najliji 
széj jakości 82 tal. Okowita: 8000% Tr “ 
lesa 18’/,—% tał. Kartofle: mecka 2 sgt™1’

dsno. pîa-
eono.

100
94
79
87
75
93%

94%

M«ye Sabekîsï ksist
toiamysk,

Frsibtsrg .......
dito now. Emis.

dans.
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4
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4
4
4
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4 
4

89%,

78%

92%
91%
94

89%,
88%
98%
97%

96",

88%

62%
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4
4
4

V-

À

4
3%
t
4

4V,

86%
-iie¡

Jto

86%
94%

-hoi
(lr

dito obLapraw.pierw. 
dito ........

Głóg. Sagan. ....
Brzeg. Niskie ....
Dola. Ssl, JSarch.. .

dito a pr. bmw.
Górno-SssL Lit. A. i C. 

dito Lit B. .. . 
dito obLpr. pierw.
dito ..............
dito ........

108% Opok Tarnów.....
Koźlo-Bogumin . . . 

dśto obi. & praw pier,
Mars stów, kap. w hamani«^

linii 17 lipca “ Ul

Prask, obi. skarb. . 
dito poły, skarb. . 
dito dito 
dito poły. r. 1866

Posn. List Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Ssl. List Zsai. . . .
Zach. Prask.............
Polskie .....................
Poza. List. Rent. . 
dito obLmiejskJI.Em 
dito obi. praw.. . . 
dito akc. fesmŁ pnaw.

8tar.Pozn. ak.kol.4el.
Górno-Szl. dito 
„ obl.z praw.pierwJE 

Polskie banknoty . .
Nąjnowsza poi.praska 6 j

Z

89%

128'aźc

■u/fc

110»,

99%

75%
94%
34%
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4% 100% 
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V
3%
V
4
4
«

7ii
Ct|

3,ïtij

89


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\07\162\0057.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\07\162\0058.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\07\162\0059.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1860-2\07\162\0060.tif‎

